O gorliwości

Wiemy, że Pan Jezus przez całe życie pałał ogniem gorliwości - pragnął zbawienia dusz i w tym celu niczego nie szczędził. Całe Jego życie można zawrzeć w słowach: pożerał Go i strawił ogień gorliwości. O nią też powinni starać się ci, którzy Go naśladują.

Kilka cech określa człowieka gorliwego. Pierwszą jest czysta intencja, która polega na tym, aby we wszystkich czynach mieć na celu chwałę Bożą. Tylko pod tym warunkiem uczynki nasze mają wartość w oczach Bożych. Uczynkom moralnie obojętnym jedynie intencja nadaje wartość. Trzeba strzec się pobudek uczynku płynących z próżności. Nie wystarczy też pobudka czysto ludzka. Musimy starać się mieć przed oczyma Boga: „Czy jecie, czy pijecie - wszystko czyńcie na chwałę Bożą”. Taka postawa jest zasadnicza dla gorliwości, stanowi jej pierwszy stopień. Dlatego dobrą intencję trzeba obudzać przed wszystkimi ważniejszymi czynnościami, albo przynajmniej po ukończeniu pracy ofiarować ją Panu Bogu.

Drugą cechą gorliwości jest wkładanie wszystkich sił swoich w to, co robimy. Już poganie mówili: „czyń, co czynisz”. Kiedy jest czas na modlitwę, porzućmy wszystko i oddajmy się modlitwie całkowicie. Kiedy czas na pracę, pracujmy   z całym wysiłkiem. Kiedy jest czas spoczynku, użyjmy go dobrze w tym celu. Trzeba wszystko robić z przejęciem stosownym do ważności sprawy. Tymczasem bywa tak, że przy pracy oddajemy się marzeniom, wykonujemy ją niedbale i opieszale, aby zbyć, aby przejść do tego, co jest milsze i dlatego owocu pracy nie widać.

Gorliwość nie oznacza miotania się i gorączkowania, ale wykonywanie każdej czynności spokojnie i z pogodą duszy, przy dołożeniu odpowiedniej energii       i pilności.

Trzecią cechą gorliwości jest wykonywanie pracy w obecności Boga. Mamy być żarliwi i Bogu służący, mamy czuć obecność Bożą i strzec się tego, co Bogu się nie podoba: grzechu. Nie tylko śmiertelnego, ale też powszedniego, niedbalstwa i opuszczeń. Z drugiej zaś strony mamy starać się przypodobać Bogu. 

Czwartą cechą gorliwości jest znoszenie i przezwyciężanie trudności. Zapał  i uczucie starczą na krótki czas. Z początku wszystko wydaje się łatwe, jako nowość bawi i podnieca, wywołując uczucie i zapał. Potem podniety gasną, pojawiają się pokusy i trudności. I tu jest moment,  kiedy trzeba podjąć walkę ze sobą, ze swą miłością własną, tak jak św. Paweł, który mówił: „Któż mnie odłączy od Jezusa Chrystusa? Utrapienie, ucisk, głód czy nagość, niebezpieczeństwo czy miecz?” 
W takich chwilach trzeba wejść w siebie i zastanowić się, czy nie poddajemy się smutkowi i zniechęceniu, szczególnie wtedy, gdy spotyka nas jakieś niepowodzenie.

Dalszą cechą gorliwości jest doprowadzenie do końca każdej pracy. Są osoby, które przerzucają się od jednej pracy do drugiej, a żadnej nie doprowadzają do końca. Gorliwa dusza chwyta każdą sposobność, każdą okazję, aby się uświęcić, aby zrobić coś dla chwały Bożej, szczególnie zaś korzysta z ćwiczeń zakonnych,    z pomocy jaką daje życie zakonne. Człowiek gorliwy nie lekceważy drobnych rzeczy, czy to gdy chodzi o błędy i wady, czy drobne czynności, bo do nich często nastręcza się sposobność. W życiu duchowym należy postępować jak kupiec, który nie lekceważy żadnej okazji, aby osiągnąć zysk.

Gorliwy stara się też wszystko spełniać z żarliwością ducha, z wielką miłością, z zapałem, choć nie gorączkowo. Widzi to, co jest do zrobienia, a nie to, co zrobił. Zapomina o pracach, o trudach, chwyta każdą sposobność i w tym znajduje ciągłą podnietę do gorliwej pracy.

Gorliwość nie czeka nadzwyczajnych okazji. Wykorzystuje zwykłe czynności w codziennym życiu.

Skutki gorliwości mistrzowie życia duchowego wykazują na przykładzie ognia podłożonego pod naczynie z wodą. Kiedy ogień zacznie wodę poruszać, pokarmy      w nią wrzucone zaczynają się przekształcać. Ogień gorliwości, miłości Bożej, także zaczyna poruszać duszę, która pod jego wpływem pragnie i szuka doskonałości.

Pierwszym skutkiem gorliwości są owoce działalności, przejawiające się czy to w pracy, czy w trosce o własne uświęcenie. Gorliwość rozpalająca duszę oczyszcza ją, tak jak ogień oczyszcza wodę, zabijając różne żyjątka. Czy tak jest    z nami, czy zmniejsza się liczba naszych niedoskonałości i upadków.

Ogień gorliwości wzbudza święte pragnienia: zbawienia własnej duszy          i dusz innych, pragnienie, aby Chrystus był znany i kochany przez wszystkich. Ten ogień daje duszy właściwość przekształcania wszystkiego, za pomocą której ta dusza umie wszystko, co ją spotyka, obracać na pożytek duchowy: cierpienia, przykrości, trudności, nawet niedoskonałości i błędy. Wszystko wtedy obraca się na pożytek duszy, a niepowodzenia i krzyże nie wywołują smutku, lecz pogłębiają pokorę i pobudzają do jeszcze wierniejszej służby Bożej. W każdej okoliczności taka dusza umie zachować spokój.

Spotęgowana gorliwość daje duszy wielką siłę, podobnie jak para, której siłę wykorzystujemy. Ogień gorliwości nie pozostaje ukryty. Dusza taka roztacza miłe ciepło cnót chrześcijańskich, wnosi dobrego ducha, jest podtrzymaniem dla innych, bo rozbudza w nich także gorliwość. Taka dusza staje się siłą, która pobudza innych  do doskonałości. Czy w nas także jest ta gorliwość? Czy dusza się oczyszcza? Czy są w niej dobre i święte pragnienia Porachujmy się i popatrzmy, czy wszystko w nas obraca się ku dobremu? Czy jesteśmy zbudowaniem dla innych?

W rozniecaniu gorliwości w sobie dopomaga  trzymanie się planu życia, wierne odbywanie ćwiczeń, pamięć na obecność Bożą, na życie przyszłe, na pobudki, których dostarcza wiara święta.

Musimy ożywiać w swoim sercu ciągłe pragnienie gorliwości i badać siebie, czy są w nim także jej skutki.
